
224 RECENZJE, OMÓWIENIA I SPRAWOZDANIA

Monografia Budowanie spo eczeństwa wiedzy w sposób znacz þacy ubogaca istnie-
j þac þa, niew þatpliwie bogat þa literatureþ Popperowsk þa. To rzetelnie napisane studium
odwo uje sieþ do najwazúniejszych pism austriackiego myśliciela dotycz þacych teorii
zúycia spo ecznego, baza źród owa zosta a zatem wykorzystana w stopniu zadowala-
j þacym. Rozwazúania Autora s þa rzeczowe, dociekliwe i wszechstronnie analizuj þace
wypowiedzi Poppera, które bynajmniej nie zawsze s þa  atwe do rozszyfrowania,
wyeksplikowania oraz zinterpretowania ich obiektywnego sensu. Ksi þazúka Jab oń-
skiego prezentuje teorieþ spo eczn þa autora Spo eczeństwa otwartego w kontekście
klasycznych nurtów socjologii, inspirowanych przez A. Comte’a, K. Marksa,
E. Durkheima, G. Simmla, M. Webera, V. Pareto oraz wspó czesnych socjologów.
Ci ostatni to m.in.: J. Habermas, A. Giddens, N. Luhmann, U. Beck, F. Znaniecki,
Z. Bauman, J. Szacki. Praca uwzgleþdnia równiezú bogat þa wielojeþzyczn þa literatureþ
przedmiotu z zakresu socjologii i filozofii spo ecznej, która jest nie tylko cytowana
i referowana, ale i krytycznie oceniana. Dodatkowym walorem monografii s þa zawarte
w niej liczne odsy acze do pism klasyków filozofii: Platona, Arystotelesa, Hegla i
Kanta.

Nalezúy podkreślić walory formalno-metodologiczne ksi þazúki Jab ońskiego. Zawarte
w niej rozwazúania s þa oparte na zastosowaniu kilku metod: analitycznej – wyjaś-
niaj þacej wypowiedzi Poppera w kontekście systemowym, historycznej – uwzgleþd-
niaj þacej filiacje filozoficzno-socjologiczne, komparatywnej – wskazuj þacej na
podobieństwa i rózúnice pomieþdzy Popperowsk þa teori þa spo eczn þa a innymi myślicie-
lami. Monografia wnosi nowe cenne przemyślenia do literatury Popperowskiej,
zw aszcza w zakresie jego teorii spo ecznej, bazuj þacej na socjologii wiedzy.

Ks. Stanis aw Kowalczyk

Obrazy spo eczeństwa. Wybrane aspekty polskiej rzeczywistości spo-

 ecznej (Pierwsze Kolokwia Bielańskie). Red. Beata Bykowska, Anna
Kwaśniewska, Monika Mazurek. Gdańsk 2006 ss. 269.

Praca zbiorowa Obrazy spo eczeństwa. Wybrane aspekty polskiej rzeczywistości

spo ecznej pod redakcj þa Beaty Bykowskiej, Anny Kwaśniewskiej i Moniki Mazurek,
pracownic Instytutu Filozofii Socjologii i Dziennikarstwa, jest pok osiem
zorganizowanej na tymzúe Instytucie dwudniowej (18-19 maja 2006) sesji naukowej
poświeþconej „kondycji wspó czesnego spo eczeństwa polskiego” (Wsteþp, s. 5). Sesja
by a ucieleśnieniem pomys u, jaki zrodzi sieþ na IFSiDz, mianowicie regularnego (co
dwa lata) organizowania sympozjum-warsztatów pod has em Kolokwia Bielańskie.
By o to pierwsze sympozjum z tej serii.
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Prezentowana publikacja ma charakter interdyscyplinarny, sk adaj þa sieþ na ni þa
bowiem artyku y pracowników IFSiDz, a ci reprezentuj þa przynajmniej dwie dyscyp-
liny naukowe: filozofieþ i socjologieþ . Kazúdy z autorów, stosownie do reprezentowanej
przez siebie dyscypliny oraz obszaru zainteresowań badawczych, podj þa próbeþ
prezentacji oraz oceny wybranego wycinka wspó czesnej polskiej rzeczywistości
spo ecznej. Pozorna rozbiezúność wybranych zagadnień, a takzúe bardzo odmienne
podejście do ogólnie sformu owanego tematu sympozjum na pierwszy rzut oka mog þa
budzić w þatpliwości co do spójności niniejszego projektu wydawniczego. Lektura
ca ości rozwiewa jednak, przynajmniej w czeþ ści, owe niepokoje. Sama formu a sesji
naukowej, a tym samym takzúe publikowanych referatów w jej ramach wyg oszonych,
z góry kaza a sieþ liczyć z podobnymi niedomaganiami.

Rózúnorodność tematyki to nie jedyny walor tej publikacji; równiezú obrana przez
poszczególnych autorów forma literacka, niejednokrotnie odbiegaj þaca od klasycznej
rozprawy naukowej, powinna przyci þagać uwageþ . Niektórzy autorzy sieþgneþli np. po
formeþ eseju, a nawet luźniejszej osobistej refleksji, aby na określony problem
spojrzeć z w asnej subiektywnej perspektywy zarówno naukowca, jak i zwyk ego
uczestnika zúycia spo ecznego (np. artyku prof. L. Kostry czy dra W. Zielińskiego).

Na rzeczon þa publikacjeþ sk adaj þa sieþ 22 artyku y. W tym miejscu podjeþta beþdzie
próba syntetycznej recenzji wybranych spośród tej liczby artyku ów. Wybór jest
kwesti þa osobistych odczuć recenzenta, który z ca ym przekonaniem zacheþca do
lektury wszystkich tekstów pomieszczonych w prezentowanym dziele zbiorowym.

Spo eczna filozofia Józefa Tischnera sta a sieþ przedmiotem naukowych rozwazúań
Anny Borowicz w pierwszym artykule dzie a: Spo eczna filozofia Józefa Tischnera

wobec neoliberalizmu. Autorka postanowi a odnieść sieþ do dyskutowanej dość sze-
roko w literaturze kwestii ewentualnego zaklasyfikowania spo ecznej filozofii
(filozofia pracy) krakowskiego duchownego i profesora do tradycji liberalnej b þadź
przynajmniej z ni þa sympatyzuj þacej. W pierwszej czeþ ści prezentuje pogl þady wybra-
nych autorów, którzy takiemu przyporz þadkowaniu sieþ sprzeciwiaj þa, chociazúby ze
wzgleþdu na odmienn þa dla obydwu stanowisk (Tischnerowskiego i liberalnego) kon-
cepcjeþ wolności (pierwsza o charakterze metafizyczno-religijnym, druga negatyw-
nym). Trudno takzúe wypatrzeć, zdaniem przywo ywanych autorów, inspiracji libe-
ralnej u tych, z których Tischner czerpa i na których sieþ cheþtnie powo ywa . Jeśli
stwierdza sieþ pewne odniesienia do myśli liberalnej, to maj þa one charakter oka-
zjonalny – puentuje Autorka przytaczane stanowiska. W dalszej czeþ ści podjeþ a po-
lemikeþ z wcześniej zaprezentowanymi pogl þadami krytyków „liberalizowania” filozofii
spo ecznej Tischnera, sieþgaj þac do wybranych dzie Autora Etyki Solidarności z
zakresu filozofii i etyki pracy. Wskazuje w tym kontekście przekonuj þaco chociazúby
na Tischnera afirmacjeþ w asności prywatnej i uznawania jej za „[...] niezbywalny
warunek, a zarazem wyraz prawa cz owieka do ekspresji w asnego ‘Ja’” (s. 15). Na
tej drodze Autorka za uprawnion þa lektur þa Tischnera uwazúa mozúliwość  þaczenia
elementów liberalnej koncepcji spo eczeństwa i polityki ze wspólnotow þa filozofi þa
pracy (s. 15). W artykule nie pada jednak jednoznaczna i definitywna odpowiedź na
pytanie o liberalizm filozofii Tischnera. Autorka mówi raczej o „Tischnerowskim
k opocie z liberalizmem” i o przenoszeniu sieþ tego „k opotu” na interpretatorów
myśli krakowskiego Filozofa. Istota problemu tkwi – jak zauwazúa Borowicz –
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w przeciwstawieniu uniwersalizmu dialogicznego (Tischner i in.) neoliberalnemu.
Borowicz konkluduje, izú „krakowski autor nie zdawa sobie sprawy z aporii, w jakie
uwik a y jego myśli na nowe w þatki, nie rozumia tezú ich teoretycznej podbudowy”
(s. 20-21). Nie mówi ostatniego zdania, lecz postuluje dalsze badania. Artyku 

wydaje sieþ cennym przyczynkiem nie tylko do badań nad filozofi þa Tischnera, lecz
i nad filozofi þa polsk þa, której – zw aszcza w wydaniu filozofów chrześcijańskich –
brakuje tischnerowskiej odwagi, przenikliwości i otwarcia.

Beata Bykowska w artykule Zúycie w rozmiarze XL. Nadwaga i oty ość w

stereotypach spo ecznych przygl þada sieþ jednemu z najbardziej spektakularnych
problemów, wreþcz znakowi naszych czasów, mianowicie oty ości. Klasycznie
rozpoczyna od USA, gdzie problem ten od lat dziewieþ ćdziesi þatych ubieg ego wieku
przybiera zastraszaj þace rozmiary. Nie bez kozery Światowa Organizacja Zdrowia
określi a oty ość mianem epidemii w tym kraju (s. 22). Autorka wyrazúa ubolewanie,
zúe w odniesieniu do Polski zjawisko to nie jest rzetelnie zbadane; mozúna sieþ opierać
jedynie na danych szacunkowych. Bardziej szczegó owej obserwacji pod k þatem tego
zjawiska Bykowska podda a mieszkańców Gdańska. Interesowa a j þa nie tylko skala
zjawiska, ale i postrzeganie go w spo eczeństwie, zarówno przez dotknieþtych t þa
„epidemi þa”, jak równiezú tych, którzy obcuj þa z osobami z nadwag þa i oty ymi. Autorka
ustali a, zúe „problem nadmiernej masy cia a dotyczy  þacznie 41,2% osób (w tym
31,6% wysteþpowa a nadwaga, oty ość odnotowano u 9,6%)” (s. 24). Niemal dwukrot-
nie czeþ ściej problem ten dotyczy meþzúczyzn anizúeli kobiet. Ciekawym efektem badań
s þa ustalenia w kwestii stereotypów. Stereotypy opisywane w artykule dotycz þa m.in.
praktyki przypisywania określonych cech osobowości osobom „ponadgabarytowym”
(np. szczup y – inteligentny, oty y – ocieþzúa y umys owo, s. 30), co skutkuje licznymi
ograniczeniami, chociazúby w uzyskiwaniu pewnych stanowisk i wykonywaniu okreś-
lonych zawodów. Autorka krytycznie odnosi sieþ do potwierdzonej badaniami stereo-
typowej opinii, jakoby rozmiar cia a by w pe ni kontrolowany przez cz owieka.
Tymczasem badania z zakresu genetyki molekularnej wskazuj þa, zúe istotne okazuj þa
sieþ m.in. czynności genetyczne (dziedziczenie). Wymaga to od spo eczeństwa, a być
mozúe jeszcze bardziej od odpowiednich instytucji, zmiany mentalności, aby unikn þać
obecnego juzú w USA zjawiska wykluczenia spo ecznego ludzi oty ych (oty ość jako
czynnik stratyfikacyjny). Bardzo gor þaco nalezúy polecić ten artyku , gdyzú wokó 

problematyki w nim poruszanej narasta swoista histeria spo eczna, wyj þatkowo silnie
wp ywaj þaca na codzienne myślenie przecieþtnego Polaka, co z kolei utrudnia skutecz-
n þa walkeþ z tym zjawiskiem.

Bogna Dowgia  o w artykule Kategoria gustu nieuprawnionego na przyk adzie

analizy pola semantycznego terminu „Wieśniak” wskazuje, zúe smak, gust, estetyczna
wrazúliwość nie s þa, jak sieþ powszechnie wydaje, tylko subiektywne, lecz zalezú þa od
wielu czynników od nas niezalezúnych (np. „ideologia” w modzie). Autorka próbuje
odnaleźć regu y, które w tym konkretnym przypadku decyduj þa o odrzuceniu naszego
gustu, a preferowaniu odmiennego („estetyczna nietolerancja”) na przyk adzie
określenia wieśniak (s. 36). Sieþgneþ a w tym celu do kilku metod, w tym metody
analizy pola semantycznego. Dzieþki temu uda o sieþ jej stworzyć rozleg þa siatkeþ
semantyczn þa analizowanego określenia. Dowgia  o ustali a, zúe poszukiwan þa tu regu þa
jest teoria hegemonii. „W adza s þadzenia w postaci nadawania etykiety ‘wieśniak’
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przys uguje tylko klasom dominuj þacym”. Potwierdzenie tej konstatacji znajduje
w pogl þadach min. Bourdieu, Barker, Laclau i Mouffe. Cenny wniosek odnajdujemy
na zakończenie artyku u: „W świetle teorii o hegemonii inny gust oznacza rózúnice
interesów i dlatego musi być spostrzegany jako ‘skandal wynaturzenia’ i prowadzić
do ‘estetycznej nietolerancji’” (s. 43).

W bardzo ciekawym artykule Janusza Erenca Osoby niepe nosprawne – problem

integracji spo ecznej. Badania wśród nauczycieli, obfituj þacym w liczne wykresy
i tabele, potwierdzaj þace wielostronne badania empiryczne, zapoznajemy sieþ z jednym
najbardziej bulwersuj þacych i trudnych zarazem problemów spo ecznej integracji ludzi
niepe nosprawnych. Dok adniej Autor zbada na próbie 330 nauczycieli ich oceneþ
integracyjnego modelu realizowanego w polskich szko ach. Wyniki s þa zaskakuj þace.
Brak jest na przyk ad ze strony nauczycieli jednoznacznego stanowiska co do zasady
rozdzia u mieþdzy dziećmi sprawnymi i niepe nosprawnymi. Wieþkszość z nich (ponad
52%) opowiada sieþ za utrzymaniem takiej zasady. Dalsze badania dotyczy y m.in.
problemów samooceny osób dotknieþtych niepe nosprawności þa, uci þazúliwości osób nie-
pe nosprawnych dla otoczenia. Erenc pisz þac o efektach dzia ań integracyjnych i ich
ocenie przez nauczycieli, przypomina, zúe integracja nie mozúe być rozumiana
jednostronnie, czyli jedynie od strony dzieci niepe nosprawnych. Powinna brać pod
uwageþ takzúe jej skutki dla dzieci sprawnych. W tym aspekcie ukierunkowane zosta y
dalsze badania zaprezentowane w artykule. Pytania adresowane do nauczycieli do-
tyczy y takich zagadnień, jak: stopień agresji dzieci sprawnych i niepe nosprawnych
w klasach integracyjnych, wp yw nauki w klasach integracyjnych na zachowanie
i wyniki w nauce dzieci sprawnych i niepe nosprawnych. Konkluzja, do jakiej do-
szed Erenc, jest interesuj þaca: otózú nauczycielami targaj þa powazúne dylematy co do
potrzeb i roli dzia ań integracyjnych. Najcenniejsze sformu owanie tego artyku u:
„Istota problemu tkwi [...] w traktowaniu grupy mniejszościowej jako innych, co [...]
zdaje sieþ umykać nauczycielom”. W aściwy wydaje sieþ wobec powyzúszego kierunek
dzia ań integracyjnych, mianowicie zarówno dzia ania na rzecz wzmocnienia u nie-
pe nosprawnych uczniów „[...] samooceny i wytworzenie pozytywnego obrazu same-
go siebie na tle odleg ego, trudnego, ale takzúe i obcego świata sprawnych – grupy
dominuj þacej”, jak równiezú „[...] wp ywania na zmianeþ zachowań otoczenia i przy-
zwyczajenie otoczenia do uczestnictwa osób niepe nosprawnych w zúyciu spo ecznym”
(s. 57).

Z prawdziw þa satysfakcj þa nalezúy polecić lekturze czytelnika artyku prof. Adama
Karpińskiego O potrzebie filozofii m þadrościowej. Wo anie Autora zawarte w tytule
dobrze oddaje nastrój naszych czasów, w których dominuje zasada: „‘Dobro –
bogactwo’ jest podmiotem, cz owiek – narzeþdziem jego rozwoju”, a wynika „[...]
z uznania ekonomii za podstawowy czynnik rozwoju cywilizacji” (s. 70). Grozi to
niebezpieczeństwem wykluczenia z ludzkiego dzia ania kontroli moralnej. Źróde 

takiej sytuacji upatruje Karpiński w kulturze Oświecenia. Konsekwencje dostrzega
w sposobie pojmowania i uprawiania filozofii, która w dobie postmodernistycznej
sta a sieþ „[...] ideologi þa dostosowuj þac þa myślenie do istniej þacego porz þadku” (s. 72).
St þad postulat nowej filozofii, gdyzú ta w obecnym kszta cie cierpi na liczne
dolegliwości, takie jak kartezjański dualizm czy uznanie racjonalizmu za jedyn þa
metodeþ uprawiania filozofii (filozofia jako li tylko nauka), a takzúe metodologiczny
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pragmatyzm, negacja filozofii jako określonego światopogl þadu cz owieka (s. 73-75).
Wady takiej filozofii nie pozostaj þa bez wp ywu na wspó czesn þa kultureþ , w tym
negacjeþ wszelkich utopii, dot þad jeden z najwazúniejszych czynników rozwoju spo-
 ecznego, czy tezú porzucenie m þadrości jako kategorii opisuj þacej określony typ
filozofowania (s. 76). Recenzent w pe ni podziela stanowiska Autora artyku u,
zgodnie z którym filozofia ma odbudować w cz owieku uniwersalny  ad moralny,
„[...] która by cz owieka wieþcej wiedz þacym i moralnie dobrym robi a” (s. 77).
Dostrzec tu mozúna echo s ów wielkiego franciszkańskiego filozofa, Bonawentury,
który studium S owa (Biblia, teologia) przypisywa podobne cele: „Ut boni fiamus
et salvemur” (abyśmy byli dobrzy i zostali zbawieni). St þad zrozumia y jest apel o
zast þapienie paradygmatu podmiot–przedmiot paradygmatem podmiot–podmiot, a takzúe
o odejście od zatrzymywania sieþ jedynie na jednostkowych elementach otaczaj þacego
nas świata i ponowne otwarcie na ca ość, co umozúliwia w aśnie filozofia. Szalenie
wazúne, zdaniem recenzenta, jest czeþste odwo ywanie sieþ gdańskiego filozofa do
kategorii doświadczenia, która rzekomo nieustannie odkrywana i dowartościowywana,
w rzeczywistości odgrywa marginaln þa roleþ , pozostaj þac kategori þa trudn þa do zdefi-
niowania, a tym samym ma o przydatn þa. Tymczasem to m.in. dzieþki tej kategorii
wprowadzonej do filozoficznego dyskursu filozofia m þadrościowa staje sieþ zarówno
postulatem, jak i mozúliwości þa osi þagania stanu pe nej subiektywizacji obiektywności.
Artyku obfituje w wiele cennych adagiów, które powinny być pomocne w zrozumie-
niu i wyrazúeniu niejednokrotnie trudnych zjawisk zúycia codziennego.

Artyku Ludwika Kostry Kocham, wieþc w pe ni jestem zdaje sieþ dok adnie wycho-
dzić naprzeciw postulatowi sformu owanemu przez Adama Karpińskiego. Esej Kostro
nawi þazuje do Kartezjuszowskiego cogito ergo sum, niemniej w swoim wydźwieþku
zblizúa sieþ do m þadrościowej filozofii, która wzywa przede wszystkim do powrotu do
najwieþkszych wartości, które czyni þa zúycie pieþknym i owocnym, i przypomina prze-
s anie św. Franciszka z Asyzúu. Wyj þatkowość tego artyku u polega równiezú na tym,
zúe Autor nie podpiera sieþ wygodnie gotowymi receptami, podsuwanymi chociazúby
przez chrześcijaństwo i inne religie, lecz usi uje odwo ywać sieþ do myślenia
filozoficznego. Bardzo wyraźnie apeluje o wychowanie do mi ości, które powinny
podj þać „[...] rodzina, szko y, uczelnie i środki masowego przekazu” (s. 88). Treść
rozwazúań Kostro tchnie humanizmem i wyj þatkowym optymizmem. Duzúe wrazúenie na
czytelniku wywr þa z pewności þa stopnie fascynacji cz owiekiem: jego pieþknem (tu
przyk ad postawy Jana XXIII), mozúliwości þa przezúycia wzajemnej relacji, kolezúeń-
stwa, przyjaźni, mi ości (tu takzúe fascynacji erotyczno-seksualnej), a takzúe postulat
pod adresem filozofii: „Potrzebujemy filozofii niezalezúnej, filozofii, która uczy zúycia
pieþknego, dobrego i m þadrego, filozofii nie uwik anej w zúaden mit, filozofii, która
stanowi pog eþbion þa refleksjeþ w kontekście rozwijaj þacych sieþ stale nauk szczegó o-
wych” (s. 99). Tu Karpiński i Kostro mówi þa jednym g osem.

Wiele wspólnego z dwoma wyzúej zaprezentowanymi artyku ami wykazuje tekst
Danuty Kreft Wspó czesny cz owiek jako twórca kultury, w którym ow þa twórczość
Autorka sprowadza do czterech wielkich obszarów: nauki, moralności, sztuki i religii.
Kultura – jak pisze – obejmuje wszystkie dziedziny zúycia osobowego, st þad natu-
ralnym wnioskiem powinien być powrót do cz owieka, afirmacja zarówno jego zúycia,
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jak i duchowego wymiaru jego egzystencji, a takzúe ods onieþcie prawdy, zúe kultura
jest humanizacj þa natury (s. 115).

Sabina Kruszyńska w artykule Poprawność polityczna w filozofii – wydanie

polskie, podjeþ a sieþ prezentacji problemu, który do niedawna stwierdzano niemal
wy þacznie w kulturze i biezú þacym zúyciu USA. Odwo uj þac sieþ do pogl þadów Hartmana,
Autorka charakteryzuje polityczn þa poprawność jako „[...] wi þazkeþ dzia ań i technik
ideologizuj þacych i praktycznych, które w sferze świadomości raczej nizú w spo ecznej
rzeczywistości, pozwalaj þa rozwi þazywać sprzeczności wci þazú rodz þace sieþ w prefero-
wanym w zeuropeizowanej czeþ ści świata ustroju politycznego” (s. 118). W jego
opinii takzúe polityczna poprawność jest cen þa (haraczem) sk adanym demokracji z jej
fa szywym egalitarnym pojeþciem sprawiedliwości. Analiza pogl þadów Hartmana w wy-
daniu Kruszyńskiej jest bardzo interesuj þaca. Mieþdzy innymi przekonuje apel, aby
zasady tej nie brać do końca na serio jako środka strukturalnej zmiany spo eczeń-
stwa, a jedynie jako ideologii sprzyjaj þacej utrzymywaniu stanu chwiejnej równowagi
mieþdzy jego antagonistycznymi warstwami (s. 122). Ideologia politycznej popraw-
ności w filozofii polskiej wi þazúe sieþ z istnieniem „filozoficznej burzúuazji” (czyli
podmiotu dyskursu filozoficznego w postaci grupy ludzi, którzy „[...] dzieþki zmianom
roku 1989 uzyskali pozycjeþ porównywaln þa do stanu danego naukowcom krajów roz-
winieþtych oraz tych, którzy mog þa mieć nadziejeþ , zúe pozycja taka lezúy w zasieþgu ich
mozúliwości” (s. 124). Zgadzam sieþ ze stanowiskiem Autorki, zúe zainteresowania
określonymi obszarami tematycznymi uwarunkowane s þa wzgleþdami pozapoznawczy-
mi. Za w pe ni uzasadnion þa w tym kontekście uwazúam takzúe diagnozeþ dotycz þac þa
marginalizacji dyskursu teologicznego i chrześcijańsko-filozoficznego, a takzúe
marksistowskiego, w opisywanym obszarze, zaś za najcelniejsze – nasteþpuj þace sfor-
mu owanie: „Praktyka politycznej poprawności [...] polega na tym, izú stwarza sieþ
dogodne warunki rozwoju dyskursów dyskryminowanych, podmioty tych dyskursów
s þa przeświadczone, izú pewne uprzywilejowanie im sieþ nalezúy, a jednocześnie trzyma
sieþ je [...] na przedpolu dyskursu w aściwego” (s. 127).

Marek Marcinkiewicz w artykule Bioetyka – trudny orzech do zgryzienia? Pers-

pektywy dla socjologicznych badań kwestii spornych w etyce medycznej, artyku uje
krytyczny apel, poparty badaniami empirycznymi, aby w sposób bardziej odpowie-
dzialny uwzgleþdniać podejście do bioetyki w badaniach socjologicznych. Podejście
dotychczasowe zdaje sieþ nie doceniać niekonsekwencji wynikaj þacych m.in. z nie-
w aściwego definiowania grupy badanej. Krótko mówi þac, niezbeþdne jest rzetelne
przeprowadzenie badań z uwzgleþdnieniem reprezentatywnych prób lekarzy, a nie
tylko zwyk ych uczestników zúycia publicznego, w tym takzúe filozofów i intelektua-
listów. Polecam chociazúby zapoznanie sieþ z opiniami na temat eutanazji i rózúnicami
w tychzúe opiniach.

Monika Mazurek we Wprowadzeniu do Teorii Dominacji Spo ecznej oraz opis

skali mierz þacej Orientacjeþ Spo ecznej Dominacji SDO. „Teoria Dominacji Spo ecznej
(SDT) [...] stara sieþ wyjaśnić za pomoc þa wrodzonej tendencji do dominacji
spo ecznej [...] zarówno indywidualn þa, jak i grupow þa tendencjeþ do dominacji w
hierarchii spo ecznej, a takzúe tendencjeþ do uprzedzeń w stosunku do innych grup
[...], dyskryminacji tychzúe grup, rasizmu, etnocentyzmu” (s. 151). Niezwykle
interesuj þace s þa odniesienia Autorki do zjawiska ideologii opisywanego przez SDT
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jako mit hierarchiczno-legitymizuj þacy. W artykule zamieszczone zosta y tabele pytań
oraz wykresy odpowiedzi ukazuj þace zalezúności mieþdzy p ci þa, miejscem zamieszkania
oraz wykszta ceniem a orientacj þa dominacji spo ecznej.

W samo centrum zainteresowania socjologów, zarówno z teoretycznego, jak
i praktycznego punktu widzenia, trafia artyku Les awa Micha owskiego Gettoizacja

przestrzeni miejskich. Autor odniós sieþ do trwaj þacej zaledwie dwa lata debaty w
warszawskiej prasie na temat osiedli zamknieþtych. Z jednej strony organizowanie
tego typu zamknieþtych przestrzeni wychodzi naprzeciw spo ecznemu oczekiwaniu,
by zúyć bezpiecznie i w spokoju, zw aszcza wobec narastaj þacego przeświadczenia o
zdziczeniu obyczajów i coraz powszechnej niepewności oraz leþku (wreþcz psychozie
strachu) o utrateþ zdrowia lub zúycia wskutek bezmyślnej, ślepej agresji, a takzúe
potrzeby prestizúu, z drugiej – przyczynia sieþ do pog eþbiania i utrwalania rózúnic
spo ecznych, a poza tym budzi w þatpliwości co do prawnego charakteru takich prak-
tyk (czy wolno z przestrzeni publicznej, jak þa stanowi þa bez w þatpienia blokowiska,
kogokolwiek wykluczać?). Autor wobec uzasadnionych trudności, zw aszcza tej
ostatniej, wskazuje godne naśladowania próby budowania bezpiecznych przestrzeni
mieszkalnych, takich, w których znosi sieþ bariery fizyczne, a jednocześnie komponuje
takie przestrzenie, które wykluczaj þa przesteþpczość i gwarantuj þa spokój (Security by

Design). Artyku zawiera m.in. definicjeþ i omawia historieþ zjawiska gettoizacji, coraz
popularniejszego w dyskursie socjologicznym.

Cezary Obracht-Prondzyński w artykule Kwestia regionalna we wspó czesnej

Polsce w zwartej i przysteþpnej formie przedstawia tzw. kwestieþ regionaln þa, zarówno
czym jest, jak i praktykeþ realizowania postulatów wynikaj þacych z jej dowartościo-
wania w naszej polskiej rzeczywistości, zw aszcza w ostatnich latach (polityka
regionalna, samorz þad, renesans aktywności regionalnej). Autor wskazuje na p a-
szczyzny, na których rozstrzyga sieþ dziś w Polsce kwestia regionalna: spo eczno-
ekonomiczna, polityczna oraz kutlurowa. Niemniej za niezwykle ciekawy nowy ob-
szar uznaje Prondzyński m.in. szko y, a szansy pomyślnej przysz ości w tym zakresie
upatruje we wzajemnej wspó pracy organizacji, samorz þadów lokalnych, szkó ,
muzeów i mediów.

Przemiany w systemie penitencjarnym w Polsce po roku 1989 to temat artyku u
Andrzeja Piotrowskiego. Za godne uwagi uznaje Autor przede wszystkim te zmiany,
które dokona y sieþ w mentalności, zw aszcza osób odpowiedzialnych za jego pra-
wid owe dzia ania. W podsumowaniu przemiany te scharakteryzowano nasteþpuj þaco:
to przede wszystkim „odejście od systemu represyjno-izolacyjnego na korzyść
respektowania praw skazanych”. Likwiduje sieþ niepotrzebne ograniczenia, u atwia
kontakt ze spo eczeństwem. Szalenie wazúne jest takzúe wdrazúanie nowych metod
terapeutycznych. Drog þa do poprawy warunków skutecznego ze spo ecznego punktu
widzenia odbywania kary przez osadzanych w wieþzieniach okazuj þa sieþ zmiany w spo-
sobie kszta cenia s uzúby wieþziennej, w którym nacisk k adzie sieþ na podniesienie
poziomu wszechstronnego teoretycznego przygotowania.

Aktualny i fascynuj þacy temat to kwestia podzia u cyfrowego (Krzysztof Stachura).
Autor w artykule Wp yw podzia u cyfrowego na zmiany w zakresie struktury

spo ecznej wskazuje na stosunkowo nowe kryterium stratyfikacji (uwarstwienia),
mianowicie rózúnice w korzystaniu z komputerów i Internetu: pomieþdzy krajami
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bardziej lub mniej rozwinieþtymi, pomieþdzy ludźmi o rózúnym statusie spo eczno-
ekonomicznym (wykszta ceniu, dochodach, zawodzie, zasobności), pomieþdzy ludźmi
na rózúnych etapach zúycia, meþzúczyznami i kobietami, a takzúe pomieþdzy rózúnymi
obszarami i regionami (s. 210). Artyku jest tym ciekawszy, zúe dotyka problemu,
którego eskalacja jest praktycznie nieunikniona: „[...] cyfrowy podzia jest wazúnym
spo ecznym problemem, którego znaczenie beþdzie w Polsce rosn þać wraz z rozwojem
technologii informatycznych” (s. 221). Poza tym wskazuje na inne niebezpieczeń-
stwo, dot þad raczej ignorowane, anizúeli dotychczasowe dyskusje i analizy koncen-
truj þace sieþ na negatywnych z punktu widzenia jednostki skutkach nieuporz þadkowa-
nego korzystania z Internetu (problem uzalezúnienia). Bardzo intereszuj þaca jest
diagnoza, która, jak s þadzeþ powinna być uwzgleþdniona w procesie dydaktyki, izú
Internet zmienia charakter umiejeþtności wspó czesnego cz owieka, mianowicie
ukierunkowuje sieþ raczej na umiejeþtności zdobywania i przetwarzania informacji
anizúeli jej faktycznego posiadania i gromadzenia. W dalszej czeþ ści Autor wskazuje
przyk ady cyfrowej ekskluzji oraz wysuwa szereg postulatów sprzyjaj þacych zapo-
bieganiu temu zjawisku.

Dwa artyku y, kolejno po sobie nasteþpuj þace, Macieja Trokowicza Zastosowanie

fotografii w badaniu wspó czesnych problemów spo ecznych oraz Krzysztofa Ula-
nowskiego Obraz spo eczeństwa we wspó czesnym kinie polskim. Świat o odbite czy

rzeczywistość?, dotycz þa problematyki obrazu; pierwszy fotografii, drugi kinema-
tografii. Obydwaj Autorzy dostrzegaj þa w tej formie przekazu i poniek þad dokumen-
tacji nowe mozúliwości w badaniu wspó czesnych problemów spo ecznych. Ulanowski
przyjrza sieþ rodzimej kinematografii przez pryzmat kilku ostatnich Festiwali Polskich
Filmów Fabularnych w Gdyni, najbardziej miarodajnego „dla kondycji polskiego
kina” (s. 240). Ukazuje, jak mocno kolejne polskie produkcje filmowe odzwier-
ciedlaj þa przemiany spo eczeństwa polskiego ostatnich lat. Na pytanie postawione w
tytule Ulanowski odpowiada z ca ym przekonaniem: „To jednak nie świat o odbite
[...]. To rzeczywistość w ca ym swym bogactwie codzienności”.

Artyku Wojciecha Zielińskiego Socjologia i etyka w konflikcie lub wspó dzia-

 aniu. Uwagi na temat polskiej praxis to – jak wyznaje sam Autor – swobodna,
zaangazúowana refleksja na temat zwi þazku teorii i praktyki na „wybranych polach
doświadczenia spo ecznego” (s. 250). Zieliński stwierdza liczne niekonsekwencje
dyskursu socjologicznego, w którym zapomina sieþ o klarownych postulatach sfor-
mu owanych chociazúby przez Stanis awa Ossowskiego pod adresem tej dyscypliny
i sposobu jej uprawiania. W zestawieniu z etyk þa dostrzega sieþ pewne istotne
przesunieþcia. Otózú socjologia „zabiera sieþ do wartościuj þacych ingerencji w do-
świadczenie spo eczne”, a etyka, która powinna ograniczać sieþ do opisu, „zasklepia
sieþ w rozwazúaniach akademickich, nie wychylaj þac nosa poza sprawy biurkowe”
(s. 251). Autor wskazuje, powo uj þac sieþ na wybrane przyk ady naszego rodzimego
zúycia spo ecznego i politycznego, na dwie zasady metodologiczne (zasada holizmu
i zasada indywidualizmu) oraz praktyczne konsekwencje ich stosowania w obydwu
dyscyplinach. Z analiz Zielińskiego wynika – a praktyka zdaje sieþ to potwierdzać –
zúe obie dyscypliny w sposób nieuprawniony przekraczaj þa swoje granice metodolo-
giczne („konflikt charakterów – socjologii i etyki” – s. 257), a wed ug opty-
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mistycznej opinii Autora powinny wspó dzia ać i s uzúyć ludziom w dostrzeganiu ich
realnych problemów (s. 257).

Zieliński swoje rozwazúania kończy optymistycznie, powracaj þac raz jeszcze do
osnowy teoretycznej problemu. Jego zdaniem socjologii i etyce w ujeþciu holi-
stycznym mozúe brakować motywacji do zmiany rzeczywistości na lepsze; zasada
indywidualizmu natomiast mozúe wymuszać refleksjeþ nad „aktywności þa i odpowie-
dzialności þa poszczególnych podmiotów zúycia spo ecznego” (s. 258).

Oprócz scharakteryzowanych krótko wybranych artyku ów przygotowywanej do
druku publikacji nalezúy zacheþcić takzúe do lektury pozosta ych: Homy Firouzbakhch
na temat osobistych doświadczeń obcokrajowca z nauczania socjologii na Instytucie
Filozofii i Socjologii w jeþzyku angielskim, Karoliny Michalskiej Wszystko, co

najwazúniejsze – wartości zúyciowe wspó czesnej m odziezúy polskiej, Grazúyny Tro-
chowskiej, w którym opisano wczoraj, dziś i jutro Biblioteki IFiS – jednostki, której
zdecydowanie nalezúy sieþ wieþcej uznania i wsparcia anizúeli dotychczas, oraz Magda-
leny Zú adkowskiej, podsumowuj þacego dwa lata obecności Polski w Unii Europejskiej.

Recenzowana publikacja ukazuje sieþ w XV-lecie istnienia Wydzia u Nauk Spo-
 ecznych UG. Korespondować beþdzie znakomicie z równolegle przygotowywan þa spe-
cjalnie z tej okazji, acz niezalezúnie, ksieþg þa jubileuszow þa pod redakcj þa Beaty
Bykowskiej oraz Marcina Szulca, poświeþcon þa zagrozúeniom wspó czesnej m odziezúy.
Nalezúy sieþ spodziewać, zúe obie publikacje zostan þa nalezúycie przyjeþte nie ze wzgleþdu
na okoliczności ich powstania, lecz przede wszystkim ze wzgleþdu na rzetelność i
atrakcyjność treści tam pomieszczonych.

Trzy uwagi poddać pragneþ pod rozwageþ:
1. Na stronie tytu owej proponujeþ zamienić „Pierwsze Kolokwia Bielańskie”, na

„Kolokwia Bielańskie”, w stosownym miejscu umieszczaj þac numer I b þadź 1), i utrzy-
mać konsekwentnie taki zapis w kolejnych publikacjach;

2. Czy nie by oby lepiej ujednolicić przypisy (jednolity zapis we wszystkich
artyku ach). Czy mozúliwe by oby odejście od chronologicznej kolejności artyku ów
(czyli zgodnych z kolejności þa wyst þapień na sesji) i uporz þadkowanie artyku ów np.
wed ug dyscyplin (filozofia, socjologia, inne). Wszystkie propozycje proszeþ traktować
fakultatywnie, ad melium esse, gdyzú w gruncie rzeczy rozwi þazania przyjeþte w pu-
blikacji takzúe maj þa swoje uzasadnienie.

Recenzowana pozycja z racji na aktualność problematyki, wysoki poziom
formalny i merytoryczny, kompetencjeþ Autorów, jasność wywodów i uporz þadkowanie
zas uguje na upowszechnienie. To niezwykle cenne źród o informacji i bogaty
materia inspiruj þacy do podejmowania konkretnych kroków, zmierzaj þacych do
rozwi þazywania zasygnalizowanych w niej problemów, a takzúe otwieraj þacy mozúliwość
dalszych badań. Nalezúy pogratulować Redaktorom oraz wszystkim, którzy swoje
wyst þapienia na Sesji przedstawili w formie pisemnej. Wypada oczekiwać kolejnych
edycji Kolokwiów Bielańskich i ksi þazúkowej publikacji ich pok osia.

Krzysztof Kowalik

Instytut Filozofii, Socjologii i Dziennikarstwa

Uniwersytet Gdański


